Baśń o Złotym Jabłku
      Za górami, za lasami, za siedmioma morzami, w miejscu, gdzie ziemia styka się z niebem stała niewielka, drewniana chatka. Mieszkała w nim młoda dziewczynka. Jej urodą zachwycali się wszyscy mieszkańcy małej miejscowości Odrzykoń. Marri – bo tak miała na imię miejscowa piękność - miała zaledwie dwa lata, jak została sierotą. Od tego czasu opiekę nad nią sprawowała ciotka Grymchilda. Była ona złą kobietą i nigdy nie polubiła Marri. Od najmłodszych lat dziewczynka musiała wykonywać najtrudniejsze domowe obowiązki, nigdy jednak nie odważyła się sprzeciwić ciotce. Miarka przebrała się, gdy pewnego dnia Grymchilda oschłym tonem powiedziała:

 - Dziś w nocy zakradniesz się do domu pani Fic i wykradniesz złotą szkatułę.  

Pani Fic była sympatyczną staruszką, która – jak twierdzili mieszkańcy miasteczka – odziedziczyła po swojej babce drogocenną szkatułkę, która była wypełniona  kosztownościami.

 Ciotka czekała z nią aż zapadnie mrok, a gdy to nastąpiło, wysłała dziewczynę   i rzekła : 
- Bez szkatuły nawet nie próbuj wracać do domu!!!

Dom pani Fic przypominał raczej chatkę na kurzej łapce niż bogatą willę. Marri, najciszej jak umiała, weszła do środka. Nie musiała długo szukać tego, po co przyszła. Na niewielkim stoliczku, tuż przy łóżku, na którym spała staruszka, zauważyła wspaniałą, bogato zdobioną, złotą szkatułę. Bez zastanowienia chwyciła tajemniczą skrzyneczkę i już kierowała się w stronę wyjścia, kiedy popatrzyła na pogrążoną w śnie panią Fic. Po policzku młodej dziewczyny spłynęła wielka łza. Uświadomiła sobie, że nie może tego zrobić kobiecie, która zawsze traktowała ją jak własne dziecko. Odłożyła szkatułę i nagle… przez maleńkie okienko dostrzegła, że na starej jabłoni, znajdującej się w ogródku pani Fic, połyskuje złote jabłko. Przetarła oczy z niedowierzaniem.
- To przecież… niemożliwe – rzekła właściwie sama do siebie. Pobiegła            w stronę jabłoni. Bez wahania zerwała jabłko i od tej pory zaczęły dziać się same niesamowite rzeczy. Za plecami usłyszała tajemniczy głos:

- Brawo Marri, wykazałaś się lojalnością i dobrocią serca. W całym królestwie mówią o Twoim szlachetnym czynie. 
Dziewczyna zobaczyła maleńką postać, która unosiła się lekko nad ziemią.
- W jakim królestwie?  Kim jesteś? Nic nie rozumiem.

- Zrozumiesz… Od tej pory twoje życie będzie jak z bajki.

Wszystko zaczęło się dziać bardzo szybko. Tajemnicza postać, przypominająca bajkową wróżkę wyciągnęła z maleńkiej saszetki magiczny pył, wyszeptała po cichutku słowa jakiegoś zaklęcia i w jednej chwili obie znalazły się w sali balowej. Marri miała wrażenie, że była już w tym miejscu.
- Gdzie jesteśmy? – zapytała wróżki, ale tej już nie było. W jej miejscu za to stała… pani Fic. Miała na sobie balową suknię i wyglądała na dwadzieścia lat młodszą niż była w rzeczywistości.  Marri wciąż przecierała oczy ze zdumienia.

- Jestem z ciebie dumna, moje dziecko. Nigdy już nie spotka Cię żadna krzywda. Od tej pory wszyscy będą zwracać się do ciebie „ Wasza Wysokość ”. A miejsce, w którym jesteśmy, bardzo dobrze znasz. To Kamieniec - zamek odrzykoński. 
Na balu Marri poznała wiele nowych twarzy, np. Calineczkę, Królową Śniegu, Syrenkę i Cesarza w nowych szatach. Od tego czasu została królową w magicznym królestwie i nigdy więcej nie zobaczyła okrutnej Grymchildy.

A morał tej baśni jest prosty: 
Pamiętajcie wszyscy, ci duzi i mali, że dobroć zawsze Was ocali!                                           Szczery uśmiech, lojalność – to się Wam opłaci!                                                                                 Bo to czyn, a nie złoto Was bardzo wzbogaci!       
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